CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 ezpaleie 
(szer. azp. 22 mm) 36 gr. W tekécio 1mm w 4 azpałcie 
(szer. szp. 69 mm) 3.— Zł. Drobne za ałowo 24 er. 
Fierwsze elowo tłusty druk (najwyżej 3 słowa) 40 gr. 


Kraków, środa 8 maja 1940 r. 


Nadesłana, a nie zamówione przez Redakcje reko: ' 

pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 

dolaczone zostana zmaczki pocztawe na opłacenia prze. 

ayłki wrotnej. Prenumerata miesięczna .4.50 ZI, 
z odmoszeniem da domu 5 Zł. 


Norwegowie zdradzeni 


przez Anglików i Francuzów 
pod Namsos. 


Irukan zajęto bez walki. — Pod Andalsnes poddał się generał, 127 oficerów i 2500 żołnierzy. — 
Atak samołotów bojowych na brytyjski pancernik. — Nieprzyjacielski frachtowiec ciężko uszkodzony 


(=) Berlin 6 maja. Naczelna komenda. av- 
mji niemieckiej zakomunikowala w dniu 4 
maja: 

Nu półnoe od Narwik niemieckie poste- 
runki odparły próby ataków wojsk nieprzy- 
jacielskich. W samem Narwik sytnacja nie 
uległa zmianie. 

Niemieckie oddziały, które z Drontheim 
postępują ku północy, napotykają jeszcze 
tylko na opór wojsk norweskich, ponieważ 
siły wojskowe mocarstw zachodnich opuściły 
pospiesznie teren Namsos. Naczelny dowód- 
ca wojsk norwęskich w odcinku Drontheim 
wydał rozkaz dzienny: w którym z rozgory- 
czeniem siwierdza, że mocarstwa zachodnie 
hez porozumienia się z nim lub ostrzeżenia 
86, wycofały swoje wojska z Namsos. Po- 
nieważ wojska norweskie, wskutek zachowa- 
nia sie angielskiego naczelnego dowódcy, zo- 
staly zagrożone od flanki i tyłu, przeto do- 
wódea norweski prosił o zawieszenie hroni. 

Uspokojenie w całej Narwegji postępuje 
naprzód. Irukam został wezoraj przedpołud- 
niem oddany wojskom niemieckim bez wal- 
ki. W rejonie Andalsnes poddali się: jeden 
generał, 127 oficerów i 2.500 żołnierzy. Roz- 
miarów zdobyczy jeszcze nie zdołano obli- 
czyć. 


Lotnictwo kontynuowało swoją działalność : 


wywiadowczą nad Norwegją i całem morzem 
Północnem. Jeden nieprzyjacielski statek 
frachtowy został ciężko uszkodzony bombą 
średniego kalibru we fiordzie Solberg na pół- 
noe od Narwik. 

3 maja popołudniu, jak już doniesiono w 
komunikacie specjalnym, w rejonie morskim 
na zachód od Namsos niemieckie samoloty 
bojowe zaatakowały i trafiły brytyjski pan- 
eernik, plynyey od zachodu. Po olbrzymiej 
eksplozji okręt zatonął. 

_ Pięć brytyjskich samolotów bojowych ata- 
kowało w nocy z.3 na 4 maja niemiecką 
łódź wywiadowczą na morzu Północnem bez 
skutku. Zestrzelono przytem dwa samoloty 
nieprzyjacielskie, 


| 


na północ od Narwik. 


Na froncie zachodnim nie było 
szczególnych wydarzeń. 


Niemieckie samoloty 
zniszczyły brytyjski 
okręt liniowy. 


Berlin, 5 maja. — Główna komenda 
wojsk niemieckich donosi: 

Po południu dnia 3 maja na obszarze 
morskim na zachód od Namsos niemieckie 
samoloty bojowe zaatakowały brytyjski 


żadnych | okręt linjowy, płynący na zachód, obrzu- 


cajac go bombami ciężkiego kalibru. Je- 
dna z nich trafiła pośrodku między dwo- 
ma wieżami artylerji. W pół minty po 
zrzuceniu bomby zobaczono wielki słup 
dymu oraz ogień na okręcie. Gdy chmura 
dymu opadła nie zobaczono nic poza 
szczątkami okrętu. 


* x * 


Jedna z hrytyjskich łodzi podwodnych 
dostrzeżona przez samoloty niemieckie i 
zaatakowana bombami, została w dalszym 
pościgu zniszczona przez niemieckie łodzie 
ssdwodne. (p). 


Goraczkowe podniecenie 
w Paryzu. 


W Norwegji przegrywa się coś więcej niż bitwę. 


(=) Azym, 6 maja. Giebokle rozczarowa- 
nie, jakie z dnia na dzień daje się coraz 
widoczniej zaobserwować w Paryżu po 
kięsce w Norwogji, thomaczone Jest przez 
paryskiego kroespondenta „Ponoio dl Ro- 
ma“ tem, że zarówno koła rządowe i pra- 
sowe, ale. również szeruka opinia publicz- 
na czuje się zawiedziona w zaufaniu do 
nispokonansj i niewzruszonej potęgi floty 
angielskiej. 

W Paryżu zdają sobie sprawę, że obe- 
cenie w Norwegji nia tyłko przegrano bi- 
two, ale także wiarę i zaufania w niena- 
ruszalną i panującą nad morzami pozycję 
angielskiej floty. Zrozumienie to przebija 
także z komentarzy francuskiej prasy, 
której wymuszona wstrzemięźliwość nie 
moze pokryć powszechnego uczucia gorą- 
czkowego podniecenia. jakie po załamaniu 
angielskiego-francuskiego frontu w. Nor- 


wegji powstało w szerokich kołach opini 
publicznej we Francji. 


Churchili milczy jak zakięty. 


Zniszczenie brytyjskiego pancernika koło 
Namsos. 


(=) Berlin, 6 maja. W -związku ze spe- 
cjalnym komunikatem naczelnej komendy 
armji niemieckiej o zniszczeniu pancerni- 
ka przez niemieckie bojowe samoloty śli- 
zgowe w dniu 3 maja dowiadujemy się, że 
komunikat ten został wydany w terminie 
późniejszym, aby dać brytyjskiej admira- 
licji sposobność opublikowania przede- 
wszystkiem przez nią tak puważnej stra- 
ty. Onóźnienie to było dostatecznie wiel- 
kie, jednak brytyjska admiralicja I tym 
razem uważała za stosowne zatalé | te 
stratę wobec zdumionego świata. 


„0d naszych „przyjaciół“, 


Rzeczywistość jest silniejsza 
od iluzi. 


Kraków, 6 maja. Skutkiem wojny zao- 
strzyl się u ludności naszej zmysł reali- 
zinu. Kampanja wojenna była dla nas 
twardą, ale, jak wierzymy, zbawienną 
szkołą, Opuszczeni i zdani na pastwę losu 
przez tych, którzy chcieli tej wojny, nau- 
czyliśmy sie zadawalać istniejącym sta- 
nem rzeczy, nauczyliśmy się przestawić się 
pod pewnemi względami. A co najważniej- 
sze — zmieniliśmy swoje zapatrywania | 
to zmieniliśmy gruntownie. Dzisiaj nikt 


nie jest w stanie zgotować ham rozczato- 


wania. Mocarstwa zachodnie, które spo- 
wodowały katastrofe wojenną i ściąznąły 
jej skutki z brutalną bezwzględnością ma 
nas, nie są już w stanie nas przeroblé lub 
coś przed nami zmyślić. Przykład Nor- 
wegji, który w istocie rzeczy był powtó- 
rzeniem tego, co zawiniono wobec nas, Wy- 
kazuje aż nadto wyraźnie, do czego nadu- 
żywa się iudów ze strony tak zwanych 
demokracyj. 

Francja zaliczała się niegdyś do na- 
szych przyjaciół. To było niegdyś. Jakimi 
to przyjaciółmi byli dia nas Francuzi, 
przekonać się o tem musieliśmy nietylko 
dopiero w czasie wojny, ale na długi czas 
przed jej wybuchem, wtedy, gdy budowa- 


liśmy armje dla obrony młodego państwa. . 


Obiecano nam dostawié najlepszy mate 
rjal wojenny. A co w rzeczywistości do. 
stawiono nam ze strony naszych franeu- 
skich przyjaciół na wypadek wojny? Nie, 
poza przestarzałemi tankami, malo wär 
temi działami i źle wyposazonemi samu- 
lotami. To, co z naszej broni nadawała ślę 
do użytku. to nie dostaliśmy w podarunku 
ale musieliśmy 
zakupić za drogie pieniądze. To, że z fran- 
cuska przyjaźnią nie mogliśmy zajść zbyt 
daleko, wiedzieliśmy już podczas wielu lat 
najlepszego pokoju. 

Niejeden z objawów przemawia za tem, 
że Francja chciała spowodować nasz u- 
padek właśnie w tym momencie, kiedy 
koniecznie potrzbowaliśmy pomocy z jej 
strony. Ludzie, którzy ostrzegali, a któ- 


rzy w Polsce tu i ówdzie trafiali się, byli 


wyśmiewani i przedstawiani jako marzy- 


ciele i pesymiści. Jakżeż wiele słuszności 


mlell właśnie ci jasno myślący ludzie, ma- 
lacy zmysł dia istoty rzeczywistości, cl 
istdtni zwolennicy pokoju! Ich rady i 
ostrzeżenia szły na wiatr, grupa legioni- 
stów, zgromadzona wokół Śmigłego-Rydza 
dzierżyła władzę i ona to przypieczętowała 
przez swoje nieprzemyślane postępowanie 
| wyzywające zachowanie: się losy Polski. 

Posłuchajmy co teraz, po tej katastrofie, 
radzą nam ze strony franchskiej. Nie jest 


Pożyteczna pomoc. 


IRAN DOE 


Na placówce. 


Na zlemi norweskiej muszą żołnierze nie mieccy zwracać baczną uwagę, aby nio dać 


Podozas marszu wojsk nlemieckich w Norwegji wielkie usługi oddały zaprzęgi kon- 

ne. Na stromych drogach górskich małe zgrabne keniki norweskie bez zmęczenia 

Clagnely wyładowane wozy. Zdjęcie naszo przedstawia Jeden z takich. wojskowych 
` zaprzęgów w Norwegii. 


się zask €, Tak zwane placówki: zabezp iecz obeerwuja nieprzyjaciela | wy- 
zada ob etanewieka. P Zdjęcie aa ada Pe da A takich placéwek, u- 
krytą w śniegu, z karabinem, gotowym do strzału. 


x 


to hio więcej, ani mniej, jak tylko to, że 
powinniśmy pożegnać się ze wszystkiemi 
nadziejami na odbudowanie samodzielnej 
Polski. Z historji powinniśmy sig natezyé 
rezygnować z marzeń i pogodzić się z rze- 
czywistością, 

Otwarte słowa, których powinni wyslu- 
chać ci z pośród nas, którzy jeszcze nie zre- 
zygnowali z „marzeń przy francnuskim ko- 
minku', wystosował profesor Mazon w pa- 
ryskim dzienniku „Journal“ pod adresem 
Polski. Jego artykuł, który odtwarza spo- 
sób myślenia wielu Francuzów, nosi tytuł: 
„Wojna 1 polityka”, wywołał wielkie wra- 
żemie. Rzadko tylko spotyka się tak wielką 
otwartość, z jaką przyznaje się, że było 
błędeth dla Francuzów postepowanie w 
myśl imperjalistyezuych marzeń. Rzeczy- 
wisteść jest sliriiejszą od iluzyj. Do tego 
mianownika sprowadza się to, co powie- 
dział profesor Mazon. 

Mazon stwierdza w swoim artykule, że 
Polacy muszą odróżniać historję od te- 
raźniejszości i muszą uwolnić się od ma: 
rzeń o niemożliwych rzeczach. W jednem 
miejscu oświadcza on dosłownie: 


„Polacy tak samo nie mają podstaw 
do nadzieji na wekrzeszenie ich dawne- 
go państwa, jak Francuzi na wskrze- 
szenie państwa Karola Wielkiego". 


Dalej czytamy w artykule Mazonä, ze 
Polacy uczynią dobrze, jeśli zajmą sie 
więcej. teraźniejszością i będą myśleli o ja- 
kiejć stabilizacji, a pożegnają się z nadzie- 
ją na wskrzeszenie przeszłości. 

Artykuł Mazona został zrozumiany w 
kołach polskich emigrantów, którzy prze- 
bywają obecnie we Francji i zbierają się 
około rozmaitych dawnych wielkości, jako 
francuska odmowa na żądania Polaków, i 
to jako wyraźna odmowa, Francja — to 
wie każde dziecko w Paryżu — nie jest 
w Stani spełnić swych dawniejszych przy- 
rzeczeń wobec Polski. Wielu Franewszom 
podnosza się włosy z przerażenia na mysl, 
że francuska polityka zawiniła  upallek 
Poleki, ściągając na głowy Francuzów tak 
wielką moralną odpowiedzialność, Nic 
jednak nie jest w stanie zmyć tej winy z lu- 
du francuskiego. Fikcyjny rząd polski we 
Francji grozi, jak to donoszą, zupelnem 
rozpadnięciem sie, Tak, jak w Wamszawie, 
tak i teraz w Paryżu w miarodajnych tam 
czynnikach niema śladu jedności. Przeci- 
wnie, każdego dnia wychodzą na jaw roz- 
maite przeciwieństwa. 

Potworzyły się grupy i grupki, które 
walczą między sobą o metody odrestauro- 
waniu polskiej niepodległości. Francuzi 
nie robią wcale tajemnicy z tego, że 20- 
stali rozozarowani „przez Polaków,. 2 A 
giej jednak strony. przebywający. w Paty 
zu Polacy robią Francuzom wielkie wy- 
rzitty. Zimny tusż, jaki Mazon zgotowal 
kołom emigrantów, nie pozostał bez sküt- 
ków. Emigratiei, którzy robili sobie jesz- 
ezo jakieś nadzieję, krzyczą z rozpaczy. 
Inni, którzy wpadli juz w rezygnacie, 
stracili ostatnią resztkę madziei na pomoc 
ze strony francuskich „przyjaciół”. 

Dzisiaj rzeczywistość przemawia sil- 
niej, niż wszystko inne. Niema już miejsca 
rin iluzje. Kto tym iluzjom się oddaje, nie 
jest przyjacielem swego ludu, lecz jego 
wrogiem. 


Observer. 
Skonfiskowanie 2-ch parówców 2 rudą 


we flordzie Sande, 


==) Berlin, 6 maja. We fjordzie Sande 
skonfiskowano parowce handiowe z ładun- 
kiem rudy. Są to okazy: „Salomon Paul“ poj. 
8000 ton i „Salerno“ poj. 2500 ton. 


Sztokholm o wkroczeniu wojsk 
niemieckich do Namsos. 


Pustoszące działanie niemieckiej broni 
powietrznej. 


(=) Sztokholm, 6 maja. Tutejszy dzien- 
nik ,Aftonbladet* donosi, że wojska nie- 
misckie już w sobotę wkraczyły do Nam- 
eos. Wycofanie się Anglików z trójkąta 
Snösa określane Ike w kołach norwe- 
ekich — według doniesienia koresponden- 
ta pisma — otwarcle jako zdrada i 
Jako złamanie wszelkich przyrzeczeń. 

Załamanie sią Anglików przypisywane 
jest w kołach norweskich głównie strasz- 
nemu działaniu lotnietwa niemieckiego, 
na skutek którego Anglicy stracili wkoń- 
cu nerwy. Lotnicy niemieccy bombardo- 
wali bez przerwy porty, linje kolejowe, 
linje sim y i drogi marszów, ta 
że wkońcu przecięta została prawie wszel- 
ka łączność. Jak pisze dalej dzienni 
szwędzki, lotnlctwo niemieckie wywalczy- 
ło zwycięstwo pod Namsos. © 

Również ze strony norweskiej podkie- 
ślają, że Anglicy i Francuzi uruchomili 
zupełnie niedostateczną ilość bateryj prze- 
ciwlotniczych, 


Amerykański statek frachtowy 
ostrzeliwany przez samoloty bryt. 


(=) Nowy Jork, 6 maja. Jak zakomuniko- 
wali ezlenkowie załogi amerykańskiego fra- 
ehtowea „Fłying Fish“ po przybyciu do No- 
wego Jorku, brytyjski samolot w Bergen o- 
strzeliwał nie tylko ich okręt ale także fra- 
ćhtowiec Stanów Zjednoczonych „Charles 
Me Cormick", 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 104. Poniedziałek, 6 maja 1940. 


Olbrzymi sukces 


wojny handlowej 


przeciwko Angjji. 
Od 9 kwietnia zniszczono 23 łodzie podwodne. — Zajęcie Namsos I Grong. — 
Znaleziono 20 spalonych samolotów angielskich. — Skutki ataku bombowców 
niemieckich. — Zatopienie dalszych okrętów. 


(=) Berlin, 6 maja. Naczelna komenda 
armji niemieckisj komunikuje: 
Silne oddziały ieprzyjacielskie, przy 


poparciu lotnictwa, zaatakowały ponownie 


niémieckie pozycje na północ od Narvik. 
Odparto je przy współdziałaniu niemiec- 
kiego lotnictwa. 


Wojska niemieckie posuwają się ze 
Steinbjer na północ ed Drontheim w kie- 


runku północnym. Namsoe i Grong zo- 
stały zajęte. Dowódca wojsk norweskich, 
znajdujących się na tym terenie, poddał 
się wojskom niemieckim. 


Na ioinisku Lesjaskog, na południowy 
wschód od Andalasnes znaleziono 20 spalo- 


nych samolotów angielskich. 

W rejonie Roeros i Trysil jest w toku 
akcja oczyszczająca. 

Lotnictwo miomieckie zatopiło koto 
Namsos dnia 3 maja, jak już doniesiono, 
jeden pancernik angielski, jeden ciężki 


krążownik i jeden wielki transportowiec, 


w dniu 4 maja dwa nieprzyjacielskie sta= 


tki handlowe, a keło Narvik jeden b. pol- 


ski kontrtorpedowiec. Jeden samolot nie- 
miecki przymusowo lądował z powodu 
braku paliwa. 

Liczne lekkie jednostki marynarki wo- 
jennej czynne są od dnia 9 kwietnia dla 
zabezpieczenia transportów wojsk i posił- 
ków do Norwegji. W obliczu mieprzyja- 
cielskich łodzi podwoduyeh i stałej gro- 


“by okrążenia przez nieprzyjacielską flotę 


| wojenną, jednostki te wypełniły swoje Zar 
dania w całej pełni, przyczyniając się do 
szybkiego wyniku kampanji w NorwegjL 

Minerki, łodzie patrolowe, pościgowe Ío- 
dzie podwodne i samoloty natrolujace 
zniszczyły przytem od 9 kwietnia 23 nie- 
hrzyjacielckie łodzie podwodne. 

Pomimo silnego udziału niemieckiej bro- 
ni podwodnej w akcji w Norwegji, w mie- 
siacu kwietniu kontynuowano skutecznie 
wojnę handlową przeciw Anglji. Cyfra 
zatopionego tonażu okrętów handlowych 
nisprzyjacielskich i neutralnych, używa» 
nych przez nieprzyjaciela przekroczyła 
dwa miljony i wynosł obecnie okrayto 2.3 
miljonów ton. 

Należy przytem uwzględnić, że straty w 
okrętach handlowych, poniesione częścio- 
wo przez najechanie na miny, publikowa- 
ne są przez nieprzyjaciela tylko wtedy, je- 
żeli zostały one stwierdzone przóż stronę 
niemiecką lub neutralną i nie da się ich 
bezwarunkówo ŻZataić, Można więc pray- 
jąć, że straty nieprzyjacielskie w wojnie 
handlowej wskutek działania marynarki 
ISB] sa wyższe, niż dotychczas po- 

ano, 

Obrona wybrzeży na zajetych odcinkach 
w Norwegji została wzmocniona przez 
ustawienie dalszych bateryj nadmorskich 
lekkiego, średniego i ciężkiego kalibru. 

Na froncie zachodnim nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń. 


Kapitulacia woisk norweskich 


w odcinku Namsos. 


(=) Sztokholm, 6 maja. Według nade- 
szłych tu doniesień, dowódca horweski w 
północnem Tróndałar w odcinku Namsos 
uznał półożemie wojsk norweskich na tym 
odcinku wskutek wycofania wojsk angiel- 
skich i francuskich z Namsos jako nie do 
utrzymania i zaproponował wojskom nle- 
nifeckim swą kapitulację. 


_ Odwrót wojsk brytyjskich i francuskich' 
Ż Namsos według przedstawięń prasy 


szwedzkiej i według rozkazu dziennego 
norweskiego szefa dywizji na odeinku 
Steinkjer wygląda na haniebną zdradę 
Norwegów. Fakt ten podkreśla także ca- 
ła prasa szwedzka. Stwierdzajac w tytu- 
le, że „Troendelagen skapitulowalo“ łączy 
z tem ,Stockholms Tidningen“ okoliez- 
ność, iż Anglicy zniknęli w ciemnościach 
necy. 
Szef dywizji wojsk norweskich w okre- 
gu Troendelagen pułkownik Goetz wydał 
rozkaz dzienny do swoich wojsk, stwier- 
dzający, że dowództwo naczelne wojsk an- 
gielskich w Namsos nie posłało nawet do- 
wództwu norweskiemu zawiadomienia o 
wycofaniu wojsk brytyjskich i francu- 
skich I nie udzieliło naimniejszego ostrze- 
żenia przedtem, że na skutek tego cofnie- 
cia się flanka i tyły wojsk norweskich żo- 
stały zagrożone przez wojska niemieckie. 
Rozkaz dzienny nie tai rozgoryczęnia 
zdradzónego dowódcy norweskiego z po- 
wodu zachowania się Anglików. Rożkaz 
dzienny głosi m. in.: „Niezrozumiałe jest 
postępowanie naczelnego dowódcy wojsk 
angielskich, który nie ostrzegł mnie, iz 
tyly moich wojsk są odsłonięte, wskutek 
czego zostałem odcięty od jedynej możli- 
wej linji odwrotu na Mosjoeen. Z tego po- 


wodu zaproponowałem dowództwu nie- 
mieckiemu rawieszenie broni“. 


Szybkie postępy demobilizacji 
w. Norwegii. 
(=) Berlin, 6 maja. Przy lojalnej współ. 
pracy 2 ydudzami noryeskieni demabizacja 
Notwtgji czyni szybkie postępy. j 


W rejonie fjerdu Sogne zarzadzono roz- 
brojenie i rozpuszczenie wszystkich żołnie- 
rzy, stojących jeszcze pod bronią. Wszyst- 
kie okręty w tym rejonie gromadzą się w 
punktach, wyznaczonych przez niemieckie 
wladze wojskowe. Wśród nich znajduje się 
teź 7 większych okrętów, 


Bezwładna ucieczka „obrońców 
Norwegji*. 


(=) Sztokholm, $ maja. „Dagene Nyhe- 
ter“ donosi z Namsos, Ze odtransportowa- 
nie wojsk sprzymierzonych odbywało sie 
z największym pośpiechem I przy zmobi- 
zaa wszystkich zdołnych do użycia 
okrętów. 

Anglicy i Francuzi, w czasie swej po- 
śpiesznej ucieczki pozostawili w Namsos 
wióle materjału wojennego. Sprawozdaw- 
ca dziennika stwierdził osobiście ten fakt 
w czasie przejazdu przez Namsos. Również 
wojska francuskie pozöstawily w Namsos 
liezne automobile. W jakim nieporządku 
odbywała się ucieczką wynika z faktu, że 
nawet jeden dzieńnikarz angielski nie 
mógł być zawiadomiony przez dowództwo 
angielskie o przewidzianem wycofaniu się. 


Norwegowie zostali rzuceni na pastwę 


przez mocarstwa zachodnie. 
Dalsze głosy prasy północno-włoskiej. 


(=) Medjolan, 6 maja. „Popolo dTtalia* 
omawia obszernię koniec przedsięwzięcia 
brytyjskiego w, Norwegji oraz przyczyny 
i doniosłość kleski angielskiej i francu- 
skl Norwegowie, Jak stwierdza pismo, 
zosta 
nl na pastwę losu, penlewal zaokretowa- 

lo korpusu okspedycyjriego nastąpiła po- 
za plecami wejsk norweskich, które pozo- 
etawlone w nisówładomości wydarzeń, o- 


la do Osta 
trzymały rozkaz „walezen ums pa fr 


bok dzielnych towarzyezy 
1 Francji". F 

W rzeczywistości natomiast ginęły one 
edynie poto, aby dać czas Żołnierzom 
tyjskim schronienia się na okręty, An- 

ja etracila obecnie w Bkandynawji ca- 
ży prestiż. Praktyczny przyklad zimnego 
egoizmu brytyjskiego zalamal wszelkie 
iluzje. DA ee Norwegji będzie ohe- 
enie czyniło szybkie postępy. Ludność je- 
dnak okryta jest żałobą z powodu darem- 
nego rozlewu krwi. 

»Gazetta del Popolo“ pisze 6 końcu an- 
gielskiego panowania nad morzami. An- 
gielskiej flocie nie udało się, wobec ata- 
ków lotniczych niemieckich, ochronić wy- 
lądowanie dostatecznych ilości żołnierzy 
i materjału wojennego. Z szyderstwem i 


II przez mocarstwa zachodnie rzuce- | 


ironją piętnuje dziennik wyskoki Chur- 
chilla i Beynands na temat „etrategiczne- 
go bledu”, jaki Niemey mieli rzekomo po- 
pełnić obsadzając Norwegje. 

W trzy tygodnie po buńczycznych obie- 
tnicach Churchilla o korzyściach brytyj- 
skich z powodu rozszerzenia konfliktu na 
Skandynawje, Niemcy, dosłownie wrzucili 
do morza wojska angielskie i francuskie. 
Jako posiadacze Norwegji, wojska nie- 
mieckie stanowią w tym kraju ostrze, 
skierowane wptost w setce Anglji. Pod: 
stawową rzeczą jest jednak to, że flota 
brytyjska zdradziła, iż nie tylko nie posia- 
da panowania nad morzami, ale także mu- 
si ustępować wobee ataków niemieckiego 
lotnictwa. Pewność zwycięstwa Anglji i 
Francji została złamana właśnie na tem 
tradyeyjnem przekonaniu o panowaniu 
nad morzami. „Któreż z państw, posiada- 
jących gwarancje — pisze dziennik — bę- 
dzie obecnie jeszcze liczyło na skuteczną 
i szybką pomoc Anglików i Francuzów?” 

Ciezka kleske prestiżową Anglji oraz 
przygnębienie panujące w demokracjach 
zachodnich podkreślają także inne pozo- 
stale dzienniki północno-włoskie z cala, 
wyrazistością. 


Olbrzymie wrażenie 
zatopienia brytyjskiego pancernika. 


(=) Sztokholm, 6 maja. Doniesienie 6 za» 
topieniu brytyjskiego pancernika przez hie- 
miecki samolot bojówy zostało przez sztok- 
holmska prasę wieczorną opulikowane w 
sensacyjnej formie na czołowych stronach. 
Fakt ten wywołał szczególne wrażenie w ko- 
łach wojskowych i marynarskich i stanowi 
powszechnie temat rozmów jako miezwykły 
sukces lotnictwa niemieckiego. 


Ocena fińskich kół wojskowych 
6 zachowaniu się Anglików w czasie 
ucieczki z Norwegji. 


(=) Helelnkl, 6 maja. Tchórzliwy öd- 
wrót wojsk angielskich i dramatyczny 
rozkaz dzienny pułkownika Goetza jako 
szefa dywizji norweskiej w  pólnocnem 
Troendelag wywarły w Finlandji głębokie 
wrażenie. 

„Hufvudstadsbladet“ przynosi doniesie- 
nie własnego korespondenta. który pod- 
kreśla, że wojska mocarstw zachodnich 
przeprowadziły swą ucieczkę w zupełnej 
tajemnicy, a tłomacze norwescy i inne 
czynniki norweskie zostały poprostu po- 
stawione przed faktem dokonanym. Spra- 
wozdawca pisze, że jedna kompanja nie- 
miecka na froncie Steinkjer rozbila cały: 
angielski bataljon. 


„Pozostawieni własnemu losowi". 


Dzienniki brazylijskie o brytyjskiej 
ucieczce z Norwegji. 


(=) Rio de Janeiro, 6 maja. Prasa wie- 
czorna podaje za prasą szwedzką opisy u~- 
cieczki Anglików z Norwegji i pozostaja- 
cy z tem w związku rozkaz dzienny pułko- 
wnika norweskiego Goetza. Wzmaenia się 
tu wrażenie klęski angiełskiej. 

„Mediodia* oświadcza, że po üeieezes an- 
gielskich wojsk okupacyjnych kapitula- 
eja jest zupełna. Pod tytułem „Pozosta- 
wieni własnemu losowi!“ pisze dziennik 
„Tarde“, że rozkaz dzienny norweskiego 
dowódcy jest strasznem oskarżeniem prze- 
ciw Anglji. 


Dzienniki belgijskie o odwrocie 
Anślików w Norweg ji. 


(=) Bruksela, 5 maja, Wiadomości o pa- 
nicznej ucieczce Anglików z Norwegji 
środkowej i południowej oraz fakt opu- 
szczenią Andaisnes wywarły na heigijska 
opinje publiczną piorunujace wrażenie, 
już choćby z tego powodu, że większość 
dzienników systematycznie przemilczała 
prawdę o wydarzeniach w Norwegji. 

Obecnie jednak dzienniki belgijskie u- 
ważają za stosawne.i w drodze ‘wyjątku 
przyznać się do poważnej porażki Angli- 
ków i przynoszą w formie sensacyjnej 
szczegółowe informacje o ostatnich wyda- 
tzeniach, jak również i o tem, że w ub. 
ezwartek wojska niemieckie zajęły An- 
dalsnes, nad którem to miastem powiewa 
flaga wojenna niemiecka, , 

Na plan pierwszy doniesień prasy bel- 
gijskiej wybija sie wypowiedziane we 
czwartek smutne oświadczenia Chamber- 
laina w. Izbie Gmin na temat wyeofywa- 
nia się wojsk brytyjskiego korpusu eks- 
pedycyjnego z Norwegji. (p) 


Rozwiał się nimb o niemożności 
pokonania Anślji. 


(=) Rzym, 5 maja. „Mit o niemożności 
pokonania Anglfi rozwiał sie“ — panlezna 
ucieczka Anglików i Francuzów pizóz 
Nismcéw wtrąceni do morza — pierwszy 
ciężki cios zadany Albienowi* -= w ten 
sposób określają dzienniki rzymskie, osta- 
tnio bardzo silnie rozchwylywane przez 
czytelników, wiadomości o $wietnein zwy- 
cięstwie wojsk niemieckich w Norwegji. 
O rozmiarach klęski Anglików mówi się 
w kołach politycznych i wojskowych 
Włoch jako o powtórzeniu klęski z pod 
Gallipoli, ale w wydaniu znacznie rozsze- 
rzonem. Siła floty wojennej i lotnictwa 
niemieckiego okazała się większą od sił 
wojennych Anglji, która rzekomo zagra- 
a Niemeom. Bezpieczeństwo Anglji wy- 
stawione jest na poważną próbę. (p). 


„Niewalpliwa porażka 
Anglików“ 


określają sytuację dzienniki Japońskie. 


(=) Tokje, 5 maja. Nawiązując do sto- 
sunków japońsko-amerykańskich I Japoñ- 
sko-anglelskich na Dalekim Wschodzie, 
ak również do rozwoju wypadków wo- 
ennych w Europie | na morzu Sródzlom- 
nem dzłennik „Tokio Asahi Szimbun” 
etwierdza niezawodną porażkę Anglików. 

Nie można zaprzeczyć temu, żę Anglicy 
przegrali w Norwegji szereg bitew. Po- 
nadto na uwagę zasługuje kierowania % 
kretów angielskich wzdłuż Afryki poła- 
dniowej, co niewątpliwie świadczy o po- 
orgia sig stosunków brytyjsko-wlo- 
8 16) - 

Dziennik „Tokio Niezi Niczi* pisze, że 
pozycja wojenna Anglji i Wrancji ulegla 
wybitnemu pogorszeniu, a równocześnie 
wskazuje na to, że niespodziewanie zao* 
strzyły się stosunki mocarstw zachodnich 
na morzu Śródziemnem. (p). 


Trzykrotny alarm lotniczy 
w północno-zachodniej Francji. 


(=) Bruksela, 6 maja, W noey na sobotę 
w półtocnó-zachodniej części Franeji zarz 
dzony był trzykrotnie alarm lotniczy. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 104, 


Tanki niemieckie 
na ulicach stolicy 
Norwegji. 


Wielką sensację bu- 
dziły wśród miesz- | 
kańców stolicy Nor- 
wegji, miasta Oslo — 
wielkie tanki niemie- 
ckie, przesuwające się 
po ulicach stolicy. — 
Zdjęcie nasze przed- 
stawia oryginalny wi- 
dok tanków niemiec- ` 
kich wa tle starodaw- 
nych budowli norwe- : 

skich. 


Ciekawi ludzie. 


Słów parę o Kamczaiee. 


Kraków, w maju. 


eny-wschöd wysuniętym półwyspie spo- 
tykamy niezmiernie ciekawe typy ludzi. 
Stolicą Kamezatki jest port Petropa- 
włosk. Ludzie tej stolicy odznaczają sie 
nadmierną ciekawością. 


Tam nikomu nle śpieszy sie, wszyecy 
mają czas. 


Rysem charakterystycznem, który odrażu 
uderza przybysza, to olbrzymia ilość świń, 
jakie biegają wszedzie z całą swobodą. 
Właściwie tylko ulica główna ma ponie- 
kąd wygląd cywilizowany, choć i tutaj 
można napotkać osiedla czy baraki zbu- 
dowane z blaszanych puszek, połamanych 
desek, starych spodni. słowem z materja- 
lu najnieprawdopodobniejszego. 


Gościnność jest najpięknisjszą chyba 
cechą Kamczadalöw. 


Jedzenie, na które bywa się zapraszanym. 
jest zawsze takie samo, mianowicie łosoś. 
Susza go zazwyczaj na słońcu, a pozatem 
bywa solony. Za napój służy Kamezada- 
łom wyłącznie herbata prasowana w Ce- 
giełki, Cegła herbaty uznana jest przez 
wszystkich za jednostkę wartości i w ca- 
lej Kamczatce kursuje jako pieniądz. 
Kamczadale zarabiają na życie polowa- 
niem I rybołóstwem. Głównie polują na 
sobole, niedźwiedzie, lisy, wydry, grono- 
staje, dzikie reny i barany. Soból i łosoś 
to alfa i omega Kamezatki. Bez nich mie- 
szkałyby tu tylko szczepy koczownicze, 
hodujące reny. Można śmiało powiedzieć, 
Ze soból stanowi na Kamczatce jednostkę 
monetarną. Wszystkie ohroty handlowe 
odbywają sie w skórach, jest to bowiem 
jedyny Środek płatniczy mieszkańców. 


Klimat na IKamczatce Jest bardzo ostry. 


W zimie mrozy dochodzą do 40 stopni. 
Czasami zrywają się gwałtowne śnieżyce. 
(Wówczas Kamezadal, próżniak z zamilo- 
wania, bardzo chetnie przez tydzień nawet 
nie wyłazi z worka nocnego. Kamczadale 
sypiają w takich razach niezmordowanie. 
dudząc się, wypljają kilka czarek herba- 
ty, przegryzają łososiem i zasypiają po- 
nownie. Za nastepnem przebudzeniem, 
klną trochę, stwierdziwszy, że niepogoda 
trwa dalej, obracają się na drugi bok i 
zasypiają znowu. Biedne psy (któremi po- 
sługują sie tutaj jako zwierzętami pocia- 
gowemi) przywiązane na dworze, bez in- 
nej osłony, prócz zaspy Śnieżnej, po kilka 
dni z rzędu nie dostają pożywienia. 
Niedaleko wsi Naczyka istnieje gorące 
źródło, przy którym Kamezadale pobudo- 
wali małe schronisko. Na pierwszy rzut 
oka ten mały podbiegunowy zakład termi- 
czny okryty Śniegiem i lodem nie czy- 
ni wrażenia ciepła. Podczas gdy tempera- 
tura na zewnątrz wynosi do minus 40 sto- 
Pni, źródło posiada temperature około 
plus 39 stopni. Skoro kąpiący się posiedzi 


akiś czas w wodzie, rozgrzewa sie do te-- 


Eo stopnia, żę może stać chwilę w srogim 
Mrozie i nie marznie wcale. Oczywiście 
Musi unikać zamoczenia głowy, gdyż wlo- 
A prsemienlgby sie natychmiast w bryłę 
oay, 

Kamezadale sa namietnymi zwolennika- 
mi tych gorących źródeł, Które cieszą sle 
Na całym półwyspie sławą leczniczą. Oczy- 
Wiście, że takich gorących źródeł jest na 
Kamezatee dosyć dużo. 

orjacy, którzy należą do szeżepów ko- 
czujących na Kamezatce, trudnią się prze- 
dewszystkiem hodowlą renów. Poświęcają 
res wiele trudu tym zwierzetom i majq 
ardzo wielkie stada. 


Cegiełki herbaty są u nich 
etałym artykułem wymiennym. 


La flaszke wódki zabijają Korjacy chę- 


| tnie mo kilka renów, 
Na Kamczatce, tym najdalej na półno- | ich ulubiony napój. , 


Każdy Korjak, mężczyzna czy kobieta, 


Kamezatka — Wulkan Kjuczew potczae 
wybuchu. 


bo wódka stanowi | posiada wysadzany perelkami  kapciuch, 


a którego często bierze prymkę tytoniu 
żuje. Ponieważ atoli tytoń jest artykułem 
bardzo kosztownym, obchodzą się z nim 
oszczędnie i mie wypluwają prymki po 
nasyceniu chwilowej pożądliwości, lecz 
zakladaja za ucho, jak my np. ołówek. Po 
chwili znowu biorą w usta. 

Podobnie jak u nas ua skórze bydła 
składają owady swe jajeczka, tak samo i 
na sk renifera żyje larwa owada t. zw. 
gza reniferowego. Korjacy z wielką spra- 
wnoseia wydłubują te larwy I chciwie ze 
emakiem Je zjadają, przyczem twierdzą, 
Że nie ustępują one w niczem dobrym cu- 
kierkom!! 


Korjacy mają dziwne zwyczaje 
I obyczaje. 


Ubiór ich stanowią skóry reniferowe, 
które wdziewają na gołe ciało. Jeżeli cho- 
dzi o mycie naczynia, to plują w kubek, 
poczem wycierają wo mchem. Trzeba 
przyznać. że w pluclu są mietrzaml. Ped- 
ozas picia herbaty lub pogwarki plują 
celnie i nieustannie. 


Sam Korjak nie myje elę nigdy, 
od urodzin do grobu. 


Do szczepów koczujących należą też I:a- 
muci. W każdej niemal jurcie lamuckiej 
gospodyni ofiarowuje gościowi suche bu- 
ty reniferowe. Żywią się mięsem rena, 
które spożywają na pół surowe, ugotowa: 
ne bez soll, Herbata i tytoń stanowią u 
nich główny towar zamienny,»a także rze- 
mienie z foczej skóry na lassa, uprząż na 
psy itp. 

Narodowy taniee Lamutów „norgali“ 
odbywa się w ten sposób, że mezezyzni i 
kobiety stają dokoła ogniska. a stojąc w 
miejscu, ustawiczmie rzucają sobie zwie- 
rzęcy podobny do parskamia głos. Przy- 
tem zamykają na przemian oczy i krzy- 
wią się straszliwie. 

Trwoda renów odgrywa ważną, ale nie 
dominującą rolę u Lamutów. Zajmują się 
też polowamiem, które jest ważnym środ- 
kiem utrzymania, skutkiem tego więc 
trzody ich nie są tak liczne, jak u Kor- 
jaków. Jedni i drudzy nie doją nigdy 
swoich renów, jak to czynią Lapończycy. 

Lamuei posiadają nikły zarost, nie golą 
u wprawdzie, ale i nie noszą brody. 
Włosy wyrywają sobie specjalnemi do ce- 
lu tego służącemi szcz, ami. 


Sądy i kary w średniowieczu. 


Kraków, w maju. 


Stwierdzenie winy lub niewinności podsąd- 
nego zależało w wiekach Średnich nietylko od 
sędziego, lecz i od ławników, którzy do pew- 
Rego stopnia przypominali naszych sędziów 
przysięgłych. Sędzia był tylko kierownikiem 
rozprawy sądowej i wykonawcą decyzji sądu. 

Na początku wieków średnich istniał jesz- 
cze obyczaj krwawej zemsty; poszkodowany 
przy zachowaniu pewnych form mógł zem- 
Scié się na winowajcy, jeśli nie chciał sie 
udawać na drogę sądową. Sądy w owym cza- 
sie najczęściej nakładały tylko karę pienięż- 
ną, jako wynagrodzenie za wyrządzoną szko- 
de lub ból. Oprócz tego skazany winien był 
zapłacić pewną kwotę za naruszenie spokoju 
publicznego. 

W późniejszem stadjum średniowiecza st- 
dzia mógł na podstawiee plotek lub podejrze- 


nia uwięzić i przekazać sądowi każdego ezło- 
wieka. Jeżeli podejrzanemu nie można było 
dowieść winy, co było niezbędnym warun- 
kiem ukarania go, stosowano tortury, gdyż 
dawniejsze uroczyste zaprzysiężenie niewin- 
ności lub też próba wody i rozpalonego żela- 
za już wyszły z użycia. 

Tortury stosowano z początku tylko w tych 
wypadkach, gdy co do winy podsądnego nie 
było żadnej wątpliwości, a winowajca zapie- 
rał się jej, zorjentowawszy się, że oskarży- 
cielom brak ścisłych dowodów. Bywały oczy- 
wiście wypadki, że winny przyznawał się do 
zbrodni tyłko ze strachu przed torturami. 

Kara śmierci była rzeczą zwykłą. Wykony- 
wano ją różnie, w zależności od stopnia wy- 
kroczenia. Za najbardziej honorowy rodzaj 
kary Śmierci uważano ueięcie głowy; stoso- 
wano go zwykle względem szlachty. Bardzo 


często wymierzano karę przez powieszenie, 
zwłaszcza względem rabusiów i złodziei. Cza- 
rowników, heretyków i podpalaczy zwykle 
palono. Fałszerzom pieniędzy wlewano do 
gardła rozpalony ołów. Gwałcicieli karano 
mieczem lub wieszano. Kara śmierci groziła 
za dwużeństwo i za złamanie wiary małżeń- 
skiej. Sodomitów i homoseksualistów karano 
ugniem. Tym, którzy organizowali spisek na 
życie monarchy zadawano Śmierć wśród wy- 
szukanych męczarni; obcinano im członek po 
członku, lub rozszarpywano końmi. 

Pod koniec wieków Średnich karę Śmierci 
stosowano bardzo często i to za stosunkowo 
nieznaczne przestępstwo, jak włóczęgostwo, 
kradzież drzew z lasu it. p. Za ktusownictwo 
w lesie dziedzica, winawajcy obcinano zazwy- 
czaj rękę. Za niektóre przestępstwa wylupy- 
wano oczy lub wyrywano serce z piersi (n. p. 
ojcobójcom). Buntowników łamano zazwyczaj 
kołem. 

W Niemczech w wiekach średnich działały 
również sądy tajemne (Feehmgerichte). Sę- 
dziowie ich nie byli znani nikomu. Sądy te 
uważano za rodzaj samoobrony .społeeznej 
w tych wypadkach, gdy osobnik, przeciw któ- 
remu występowano, bądź wskutek swego wy» 
sokiego stanowiska, bądź. z powodu innych 
przyczyn nie mógł. stauąć przed sądem. 

Te sądy tajemne inaczej zwane sądami kap- 
turowemi znały tylko jedno orzeczeeniee: ka- 
rę śmiereł. Sędziowie byli zarazem wykonaw- 
cami wyroków. Skazany dowiadywał się o wy 
danym na siebie wyroku, słysząc w nocy 


przed swemi oknami trzykrotny okrzyk: 
biada! 
ee T EA 
ANEGDOTY. 


SPRAWA OSOBISTA 


Pewnego razu zwróciła się do Frydery- 
ka Wielkiego pewna dama, która skarży- 
ła sie na swojego męża, że źle się z nią 
obchodzi i że źle o niej mówi. 

Król wysłuchał cierpliwie wynurzeń 
damy, poczem rzekł najspokojniej: | 

— Sprawa ta nie należy do mojej kom- 
petencji, bo jest ona sprawą osobistą 

ani. 

4 — Ależ mój mąż wyraża się źle i o kró- 
lu... dodała zbita nieco z tropu przybyła. 

— To znów jest moja osobista sprawa 
i pani nie ma najmniejszego powodu in- 
teresować się nią odrzekł już nieco 
zniecierpliwiony król. 


* * 


Napoleon, jak wiadomo, dostąpił naj- 
wyższych godności w bardzo młodym wie- 
ku. Do kogoś zdziwienego, że jest tak mło- 
dym. odrzekł spokojnie: 

Nie mariw się! Zestarzeje aie kie 


* k k 


Wyjatek z listu Napoleona. 


— Matko moja, pamietaj o Twem zdro- 
wit, żyj długo, długo... bo gdybyś umar- 
ła, niższych od siebie widziałbym tylko na 
tym świecie, 


* 


Staropolskihumor 


DARMO... 


Pewien wojewoda narzekal. nie mogąc 
załatwić swych interesów, że darıno przy- 
jechal i darmo mieszka, f 

— Jesteś szczęśliwym — odrzekł przyja- 
ciel, — że wszystko masz darmo, bo nas 
to drogo kosztuje. 


LEPIEJ BYĆ BEZ NOSA. 


Pewnemu człowiekowi, który nie bardzo 
dobrą miał żonę, ucięto nos w zwadzie. 
Gdy go przyjaciele pocieszali, odrzekł: 


— Cieszę się najbardziej % tego, że zona 
nie będzie mnie mogła więcej za nos wo- 


dzić. 
CIĘŻKI DŁUG. 


Pewien dłużnik przyszedł do swego wie- 
rzyciela i zamiast dług oddać, zaczął za- 
bawiać go długą rozmową, a wkońcu za- 
pytał po kim on nosi żałobę? 

— Po sobie noszę, — odrzekł wierzy- 
ciel, — bo pan uważasz mnie za umarłego 
i nie oddajesz pieniędzy, sądząc, że umar- 
ły niczego nie potrzebuje. 


DAŁ NAUCZKĘ. 


Pewien człowiek zobaczywszy znajome 
zo doktora na uliey przystąpił do niego 
i zaczął prosić o przepisanie jakiegoś le- 
karstwa na dolegliwości. Doktór ohurzył 
sie na takie postępowanie i zapytał ua: 
tręta co więcej ceni, dobre ubranie czy 
zdrowie! Zagadnięty nie wiedział co ma 
odpowiedzieć, Wówczas doktór rzekł: 

— Jeżeli nie każesz krawcowi szyć lub 
łatać sobie ubrania na ulicy, a szukasz go 
w domu, dlaczegóż zwracasz się na ulisy 
do doktora, aby twe zdrowie latał. 


STRÓJ DLA GŁUPICH... 


Na pogrzebie pewnese księcia postawio- 
no w drzwiach hajduków, aby lada kógo 
nie puszczali. Jeden z odZwiernych bardze 
frasował się, że nie wiedział, kogo ma 
puszczać, bo powiada, wszyscy są na Czar- 
no ubrani. Kiedy o wątpliwościach tych 
dowiedział się marszałek, rzekł: — Powi- 
nienem był kogoś mądrzejszego dla roze- 
mania osób postawić, bo wy hajducy nie 
znacie sie na ludziach tylko na sukniach. 


f 


ana dzień 


(=) Kraków, 6 maja. 


Gwara raja Kiedy pluto- 
rantowana zdrada. Kied: „wał 
na początku ubiegłego roku powzieli po- 
stanowienie zniszezenia odrodzonych Nie- 
miec, jedno było dla nich jasne: Anglja 
musi objąć w tej wojnie kierownietwo du- 
chowe i wyciągnąć z tego możliwie naj- 
większe korzyści, walczyć jednak mialy te 
wszystkie narody, które oświadczyły goto- 
mass poswiecenia sie za interesy brytyj- 
skie. 

Taktyka rzekomego zagrożenia małych 
narodów przez Niemcy miała dać Wielkiej 
Brytanji możliwość udzielenia możliwie 
największej ilości państw t. zw. gwuran- 


cyj, aby je następnie zaprzac do własnego | 


rydwann wojennego. Plan brytyjski spot- 
kal się n prawie wszystkich narodów z nie- 
wielką sympatją, a przeważnie nawet z e- 
uergiczną odmową. 

W ten sposób Anglji udało sie jedynie 
pozyskać Polskę dla swych planów. Szyb- 
kie załamanie sie frontn polskiego obaliło 
wszystkie te rachuby strategów zachod- 
nich, którzy spostrzegli, że zostali posta- 
wieni przed nieprzyjemnym faktem ko- 
Nieeznusei wyszukania sobie nowej ofiary. 

Wybór padł na Finlandję. Ale i tutaj 
Wielka Brytanja nie znalazła spodziewa- 
nego odciążenia. Finlandja, pozostawiona 
sama sobie, nie mogła wytrzymać naporu 
eowieckiego i idąc za wskazaniami rozsąd- 
ku, zawarła pokój ze swoim wielkim są- 
siadem. 

Tymezasem niemieckie sukcesy na mo- 
rzu i w powietrzu zadały Wielkiej Bryta- 
nji niejedem ciężki cios. Anglja musiała 
się więc bezwarunkowo obejrzeć za jakimś 
nowym terenem wojny i zdecydowała się 
na atak na Danję i Norwegje. 

1 znowu nastąpiła błyskawiczna odpo- 
wiedź niemiecka. Danja i Norwegja zosta- 
ły wzięte pod ochronę armji niemieckiej, 
która odrzuciła podburzone przez Anglję 
wojska norweskie i miazdzaco pobiła an- 
gielski korpus ekspedycyjny. 

Kleska Anglików była tak wielka, że nie 
pozostało im nie innego, jak zrezygnować 
z obsadzonych punktów oparcia i szukać 
ocalenia w ucieczce, o ile to było jeszcze 
wogóle możliwe na nielicznych zdolnych 
do działania okrętach brytyjskich. 


Natomiast swego norweskiego sprzymie- | 


rzeńca pozostawili. omi tehörzliwie ną pa- 
stwę losu, nie zawiadamiając g0 0 swoich 
zamiarach, i nie zwracają* mu uwagi na 


powagę sytuacji. Los Norwegów jest W. 


Brytanji zupełnie obojętny od kiedy stało 
się jasnem, że norweski teren wojenny stał 
się dla Anglji jako ostatecznie stracony. 

Świat stoi znowu pod wrażeniem zdrady 
angielskiej. Przypominamy sobie dziś zno- 
wu naszą własną sytuację we wrześniu ub. 
r. Także i my czekaliśmy na pomoe angiel- 
ska. która nam została uroczyście przyrze- 
czpna. Nie widzieliśmy ani jednego samo- 
lotu angielskiego, ani jeduego angielskie- 
go żołnierza. Walczyliśmy i czekaliśmy. 

Kiedy nasze siły wyczerpały się, musie- 
liśmy dojść do przekonania, ze Anglja by- 
ła daleka od tego, aby nawet pomyśleć o 
pomocy dla Polski! Potem przeżyliśmy po- 
wtórzenie takiej okrutnej igraszki z Fin- 
landją a obeenie także z Norwegja. Anglja 
wciąż dawała gwarancje i przyrzekała po- 
moc, a w końcu płaciła tylko zdradą. 

Anglja już śmiertelnie porażona wyda- 
rzeniami ostatnich tygodni wyciaga Jesz- 
cze raz‘ swoje macki i próbuje nowemi 
przyrzeczeniami gwarancyj Jeszcze w 0- 
statniej godzinie odwrócić bieg przezna- 
czenia. Świat wstrzymuje oddech i stawia 
sobie trwożliwe pytanie, kto ma być naj- 
bliższą ofiarą brytyjskiej rozpaczy. 

Na podstawie doświadczeń wojny odczu- 
tej ma własnej skórze, możemy. w związku 
a tem wyrazić tylko ostrzeżenie, że każde 
państwo dopiero wtedy jest stracone, kie- 
dy Auglja udzieli mu swoich gwarancyj! 
moc, a wkońcu płaciłą tylko zdradą. 


p 
neo ee TEE EA 
Chamberlain a kwestja dowozu 


posiłków niemieckich. 


(=) Londyn, 6 maja. Premjer brytyjski 
Chamberlain w swej mowie w Izhie Gmin 
przyznał, że akeja brytyjska w Norwegii roz- 
biła się na lokalnej niemieekiej przewadze 
artylerii i tanków. 

Premjer bronił się przeciwko zarzutom, że 
wielka flota brytyjska nie przeszkodziła w 
dowozie posiłków niemieckich. Usprąwiedli- 
wienia jego w tym punkcie były szczególnie 
slabym ustępem jego mowy, ponieważ musiał 
on w końcu przyznać co uastępuje: — „Po- 
mimo olbrzymich wysiłków brytyjskich łodzi 
podwodnych, flotyli francuskiej i wytężenia 
sił przez marynarkę brytyjską Niemcy zdo- 
łali mimo wszystko wysłać do Norwegji po- 
silki w daleko większych rozmiarach“. 

Ta mimowolna pochwała z ust angielskich 
świadczy o wspaniałem funkcjonowaniu nie- 
mieckiej służby posiłkowej przez morze, któ- 
rej wykonawcą jest niemiecka marynarka wo- 
jenna. 


| Brytyjski k 
zatopiony 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 104. Poniedziałek, 6 maja 1940. 


ontrtorpedowiec 


Doniesienia sztokholmskie o wielkich atakach lotniczych w czasie 


zaokrętowania wojsk 


przyczem jeden brytyjski kontrtorpedo- 
wieo został zatopiony, 30 ludzi zostałe za- 
bitych, zaś (6 rannych. | „dj 
| Według doniesienia tegoż dziennika 
wszystkie ulice miasta Namsos były wów- 
ezas przepełnione brytyjskimi żołnierzami, 
udającymi się do portu, skąd na małych 
łodziach byli przewożeni na okręty wojen» 
ne, stujące na kotwicy we fiordzie. 

Jak słychać, wojska sprzymierzonych 
opuściły port we Śrudę w wocy. 


Nowe ciężkie straty Angiji 
na morzu. 


(=) Berlin, 6 maja. Oprócz zatopienia pan- 
cernika, o czem doniesiono w komunikacie 
specjalnym, eskadra floty brytyjskiej, która 
w dniu 3 maja przyjęła na pokład uciekaja- 
ce wojska angielskie, poniosła wskutek ata- 
ków niemieckich samolotów bojowych i śliz- 
gowych dalsze ciężkie straty. 

Jeden ciężki krążownik klasy „York* został 

| trafiony po jednej hombie ciężkiego kalibra 
w część przednią i tylną i zapalił się. Gwał- 

| towne eksplozje spowodowały zatopienie krą- 
żownika w ciągu 30-tu minut. 

Inny krążownik został trafiony ciężką 
bombą tuż koło rufy tak, Ze część okrętu 
została wyrzueona w powietrze, Jeden kontr- 

| torpedowiee otrzymał trafienie bombą Sred- 


| 
Co piszą dzienniki 


porażce ARŚMKÓW. 


(=) Osło, 5 maja. Ukazujące elą w Gslo 
dzienniki określają oświadczenie Cham- 
berlaina jako przyznanie sig tio doznanej 

orażki, Jako ważns wydarzenie dzisnni- 

| zwracają uwage na fakt złożenia brant 
przez wojska norweskie w okolicy Rams- 
dal I Valdres, 
_W sprawie zwycięstwa Niemców pod 
Andalsnes dziennik „Nationen“ zaznacza, 
że obecnie cały świat może mieć pojęcie 
o awanturniczej polityce Anglji. Postępo- 
wanie to można określić mianem „swiato- 
wego skandalu o podłożu polityczno-woj- 
skowem“, 

Mowa Chamberlaina została przez pra- 


(= Rzym, 6 maja. Ajeneja Stefani donosi 
z Aleksandrji, że koneentracja flot angiel- 
skiej 1 francuskiej na morzu Srödziemnem 
ma mieć następujące rozmiary: Druga eska- 
dra francuska wraz z kilku jednostkami an- 
gielskiemi, w tem trzema pancernikami znaj- 
duje się w drodze do Aleksandrji. Dwa dal- 
sze pancerniki angielskie „Warspite“ i »Ra- 
milies“ przybyły na morze Śródziemne. W O- 
ramie znajdują się dwa dalsze pancerniki 
francuskie „Dunkerque“ i „Strassbourg“, — 
Na wschodnią część morza Śródziemnego wy- 
słano siedem lekkich krążowników angiel- 
skich i cztery eskadry kontrtorpedowców. — 
Liczba łodzi podwodnych nie jest znana, — 
Większa część lekkich okrętów wojennych 
francuskich znajduje sie na morzu Śródzie- 
mnem. 


Rzym o planach rozszerzenia wo'ny 
w rejonig morza Śródziemnego. 


(=) Rzym, 6 maja. Porazke Anglji i 
Francji w Norwegji oraz wycofanie kor- 


(=) Madryt, 6 maja. Wskutek deszczów 
o rozmiarach oberwania chmury w Astu- 
rjl, wiele rzek wystąpiło z brzegów | za- 
lało wielkie przestrzenie. b 

Rzeka Caudal zerwała cześć baskijskiej 
linji kolejowej i przerwała połączenie 
szosowe w Crux de Mieres do środkowej 
Asturji. Pociągi pospieszne z Madrytu nie 
mogły dojechać do Oviedo, ponieważ na- 
aypy kolei północnej zostały zerwane. — 
Z powodu podmycia góry koło wsi Lavallo 
zachodzi niehezpleczenstwo, 12 góra ta mo- 
łe się osunąć na cata wieś. Zatonęły wlel- 


brytyjskich w Namsos, 


niego kalibru w tylną ścianę i natychmiast 
potem wstrzymał ogień i położył się na hok. 
Należy się liczyć, iż jest on zupełnie stracony. 

Inny kontrtorpedowiec odniósł ciężkie u- 
szkodzenia wskutek trafienia bombą w bok. 
W pełni obładowany transportowiec po} 
1.200 ton zastał trafiony w środek pokładu 
bombą śrędniego kalihru i zatonął. Ponadto 
jeden okręt handlowy został przez samoloty 
zmuszony do powrotu do Droudheim. 

Niemieccy lotnicy atakowali również nie- 
przyjacielskie jednostki morskie koło Narvik. 
Jeden krążownik został uszkodzony ceinem 
trafieniem w przedni pokład. Część jego ar- 
tylerji została nnieruchomiona. Na jednym 
krążowniku wybuchł pożar. Jeden transpor- 
towiec otrzymał celne trafienie średniego ka- 
libru. 

Te nowe wielkie sukcesy lotnictwa niemiec- 
kiego świadczą niedwuznacznie, że przewaga 
choćby najsilniejszej floty w okresie wojny 
powietrznej może być wszędzie złamana tam, 
gdzie błyskawicznie i energicznie uderza ta 
nowa. bron, 


Francuski krążownik 
poważnie uszkodzony. 


Łódź patrolowa zetknęła się z miną. 


(=) Amsterdam, 5 maja. Angi elska służ- 
ba informacyjna przyznaje Bię do poważ- 
nego uszkodzenia francuskiego krążowni- 
ka na morzu Półnoenem. jak również do 
wypadku zetknięcia się z miną franeuskiej 
łodzi patrolowej. (p) 


w Oslo © ciężKiEj 
| 


pusu ekspedycyjnego sprzymierzonych o- 
ceniają włoskie kola polityczne nie tylko 
| Jako wydarzenie wojskowe o doniosłem 
znaczeniu dla dalszego przebiegu wojny, 
ale przedewszystkiem łączą ją z nowemi 
planami razszerzenia wojny w rejonie 
morza Śródziemnego, gdzie mocarstwa za- 
chodnie ponownie usiłują prowadzić swą 
zbrodniczą grę, aby przy obcej pomocy od- 
zyskać stracony prestiż i popchnąć do 
wojny całą Europe. 

W związku z tem pisze „Messagero“: 
„Skutki klęski sprzymierzonych w Nor- 
wegji dają się odczuwać w Londynie i 
Paryżu, a jeszcze więcej w krajach neu- 
tralnych. O ile w stolicach Francji i An- 
glji nie mogą już ukryć rozczarowania | 
dezorjentacji, to kraje neutralne nie moga 
tem mniej przeoczyć gorzkich doświad- 
czeń i ostrzeżeń, wynikających z wydarzeń 
w Norwegji. Kraje neutralne z pewnością 
nie będą zdradzały teraz ochoty uzależ- 
nienia swego losu od mocarstw zachod: 
nich, które same dostarczyły dowodu, iż 
ich gwarancje i obietnice pomocy są bez- 
wartościowe. 


Żywiołowa powódź w Asturii. 


kis Ilości bydła. Liczba ofiar w ludziach 
jest dotychczas nieznana, nar donie- 
siono © zatonięciu jednej osoby. 


Wiełka katastrofa kolejowa 
we Francji. 


(=) Bruksela, 6 maja. Według denlesie- 
nia Havasa z Paryża, koło Bourgez w 
órodkowej Francji wydarzyła się w platek 
etraszna katastrofa kolejowa. Opubilke- 
wane dotychczas straty wynoszą 21 zabl- 
tych I 25 rannych. 


Rozmiary koncentracji Mot agielskiej | francuskie) 


: na morzu Srödziemnem. 


Samochód ciężarowy wpadł do 
kanału. 


(=) Medjolan, 5 maja. Straszny wypadek 
Perdida sie na drodze prowadzącej wzdtuz 
kanału de Villa Franca. Oto samochód 
ciężarowy, w którym znajdowało się pięć 
osób, wnadi do wody i zatonął, 

Z miewiadomych przyczyn samochód 
wjechał na poręcz nad kanałem i wraz Z 
jadącymi w niem osobami znalazł się w 
wodzie. Nikt z pośród ofiar wypadku nie 
został uratowany. (p) 


Londyn milczy! 
Głęboki wstrząs z powodu działania bomb 
niemieckich. 


(=) Berlin, 6 maja. Londyńska służba In- 
formacyjna w ciągu całego popołudnia w 
söhete przemiłczała wobec swoich słucha- 
czy wiadomość o nowych ciężkich stratach 
poniesionych przez flote brytyjską od 
działania lotnictwa niemieckiego. 

Wetrzas w Londynie jest tak wielki, że 
niewątpliwie przemyśla się obecnie nad 
odpowiednią formą, w której ma się sako- 
munikować tę nową nieszczęsną wieść o- 
pinji publicznej. Znamiennem jest jednak, 
że Londyn, który zwykle w ostatnich ty- 
godniach występował odwrotnie z zaprze- 
czeniarni i usiłował zaprzeczać wszystkie- 
mu, co Anglji nie było na rękę, dotychczas 
nie próbował chwycié sie tego Środka, 
lecz poprostu milczy. 


Portugalja zwraca się przeciwko 
szykanom angielskim. 


, (=) Berlin, 5 maja. Stałe trudności na 
jakie napotyka żegluga portugalska w ko- 
munikacji morskiej między krajem i swe- 
mi kolonjami wskutek samowolnych prze- 
szukiwań okrętów portugalskich przez je- 
dnostki wojennej floty angielskiej i fran- 
cuskiej, dokonywanych na pełnem morzu 
jak również przedsiębrane przez nię kon- 
fiskaty towarów oraz aresztowania po- 
dróżnych oraz przetrzymywanie okrętów 
w portach kontrolnych spowodowały żywe 
zaniepokojenie portugalskiej opinii publi- 


cznej. 

Okoliczności te sprawiły, Ze w połowie 
kwietnia br. zdecydowałe sie minister" 
siwe marynarki do o kowania szcze” 
gółów wykroczeń anglelskich na morzu 
W sprawozdaniach tych podano opisy fak- 
tów, jakie zaszły na pokładach szeregu 
parowców portugalskich. Stanowią one 
dokładny obraz samowolnego władztwa 
mocarstw zachodnich na Ocsanie Atlan- 
tyekim. (p). 


Podwyżka stawsk ubezpieczeniowych 
w Ameryce, 


(=) Nowy Jork, 5 maja. Amerykańskie 
towarzystwa ubezpieczeniowe podwyższy” 
ły stawki ubezpieczeniowe dla ładunków 
morskich, kierowanych przez morze Śród- 
ziemne, a mianowicie o 50 proc. przy zał” 
duukach okrętów Stanów Zjednoczonych 
oraz o 100 proe. przy załadunkach okrętów 
innych państw neutralnych. (p.) 


Stała komunikacja lotnicza na lin]! 
Berlän--Moskwa. 


(=) Berlin, 5 maa. Samoloty komunika- 
cyjnej linji lotniczej Berlin-Moskwa, ob” 
sługiwane, jak wiadomo, przez niemiecka 
Lufthanze, oraz sowiecki „Aeroflot“, kur- 
sują z dniem 4 maja br. naprzemian 00- 
dziennie. Lot na przestrzeni 1,800 km odby- 
wa się w ciągu niespełna 9 godzin. (p.) 


a RR) 
ANEGDOTY. 


Karol Wielki kochał bardzo swoje dzie- 
ci. W ezasie pokoju podróżował z niemi 
a na nauczaniu ich całe dnie spędzał. Sy- 
nowie towarzyszyli mu konno, córki w 
kolaskach. Za życia nie wydał zamąż an! 
jednej córki, mówiąc, Ze nie mógłby sie 
obejść bez ich. obecności. 


Ak 


Karola Więlkiego pochowano w Akw!- 
zgranie, w postaci siedzącej na tronie, W 
purpurzę cesarskiej, z ręką opartą na re” 
kojesci miecza, w Koronie na glow! 
z Ewangelja św. na kolanach, a zbroja 
i berłem u nóg. 


W testamencie Karola Wielkiego. =P" 
rządzonym w roku 806, znajduje eię cieka” 
we zastrzeżenie: 

— JTezeliby miedzy spadkobiercami Ko” 
rony wypadły jakieś spory, nie wojna M® 
je rozstrzygać, ale Sądy Boże. 

Obie strony miały mianowicie podeza® 
Mszy świetej stanąć z wyciągnietymi 
krzyżowi rękoma. Ten wygrywał, który 
dłużej wytrzymał w nieruchomej post 
wie. = 


Gdy Cezar przechodził z wojskiem prue» 
ubogą wioszczynę w Alpach, ktoś z przy 
bocznych spytał go, czy w tym „biedn 
zakątku władza miejsce mieć może? nfs 

— Wołałbym być pierwszym tutaj, © 
żeli drugim w Rzymie — odrzekł Cezar - 


ET SSE WES DA RM 


KRONIKA. 


Nowy dziennik rozporządzeń 
Generalnego Gubernatora. 


(=) Kraków, 6 maja. Ukazał się nowy 
dziennik rozporządzeń Generalnego Guberna- 
tora Cz. I. Nr. 38 z dnia 30 kwietnia 1940 r. 
kiöry zawiera rozporządzenie o budżecie i 
składaniu sprawozdań rachunkowych w Ge. 
neralnem Gubernatorstwie, dalej rozporzą- 
dzenie o przemysłowej ochronie prawnej, roz- 
pórządzenie dótyczące zmiany rozporzadze- 
nia z dnia 31 października 1939 r. o lesnie- 
twie i łowiectwie w Generalnem Gubernator. 
stwie, rozporządzenie o szkolnictwie prywat- 
nem w Generalnem Gubernatorstwie, rozpo- 
rządzenie o wypuszczeniu monet po 50, 20 
i 10 groszy w Gen. Gubernatorstwie, wresz- 
cie rożporządzenie o założeniu nrzędu roz- 
działn skór i gospodarowania obuwiem w Ge. 
neralnem Gubernatorstwie. 

W tymże samym dniu ukazała się cz. II 
dziennika rozporzadzeeñ Gen. Gubernatora 
zaopatrzona nr. 31. Dziennik ten zawiera pią- 
te rozporządzenie wykonawcze do rozporza- 
dzenia z dnia 1 listopada 1939 r. o zarządza- 
niu mopopolami w Gen. Gubernatorstwie, or- 
dynację taryfową, dotyczącą zmiany ordyna- 
cji taryfowej dla robotników i robotnie nie- 
mieckich w służbie publicznej z dnia 16 
stycznia 1940 r. w połączeniu ze zmianą z 
dnia 1 marca 1940 r. (rejestr taryfowy Nr. 
2/3), dalej zarządzenie o cenach sprzedaży 
surówców i towarów włókienniczych i nie- 
włókienniczych towarów krótkich u produ- 
centów, w zakładach obróbki, przeróbki i 
hurtowników, wreszcie zarządzenie o kształ. 
towaniu cen za towary włókiennicze i nie- 
włókiennicze towary krótkie w handlu deta- 
licznym. 

Wspomniane dzienniki rozporządzeń można 
nabywać za pośrednictwem urzędu wydawni- 
czego Dziennika rozporządzeń Gen. Gub. w 
Krakowie 1, Skrytka pocztowa 110, dokąd 
należy kierować zamówienia. Należność za 
abonament można przekazać na pocztowe 
"konto czekowe w Warszawie Nr. 400. 


Nowe ceny spirytusowych wyrobów 
monopolowych, 


Kraköw, 6 maja. W dn. 15 kwietnia uka- 
zało sie postanowienie wykonawcze w spra- 
wie nowych cen na spirytusowe wyroby mo- 


nopolowe. Według tego postanowienia ceny | 


tychże wyrobów zostały ustalone, jak nastę- 
puje: 

Wódka ezysta 40 st. litr 6.50 zł., wódka 
czysta 45 st. litr 7.20 zł, wódka czysta wy. 
borowa 45 st. — litr 8.50 zł. spirytus czy- 
sty 95 st. litr 18 zł., rum monopolowy 40 st. 
litr 7.50. Odpowiednio podwyższone zostaly 
ceny za mniejsze ilości. 

Ceny spirytusu do celów przemysłowych 
i nie przeznaczonych do spożycia pozostają 
bez zmian w myśl postanowienia z dn. 12 
lutego 1940 . 


Połączenie autobusowe Kielce-Busko. 


Busko, 6 maja. Przed kilkoma dniami uru- 
chomiono komunikację autobusową między 
Kielcami a Buskiem. Autobusy pocztowe kur- 
sują na nowej linji codziennie dwukrotnie. 

Odjazd z Buska następuje o godz. 8 i 14.40, 
przyjazd do Kielce o godz. 9.50 i 16.30. Od- 
jazd z Kielc o godz. 11.10 i 17.30, przyjazd 
do Buska o godz. 13 1 19.20. Żydzi nie mają 
prawa korzystania z autobusów. 


PIOTA BERZINS. 


Blekitna noc 


nad kasynem gry. 
24) ——— 


Uścisneła gorąco dłoń Holmana, choć 
wolałaby znaleźć się w jego ramionach i 
dać sie porwać jego namiętnej miłości. 
Obecność księcia krępowała ją. Szepuela 
więc raz jeszcze: Dobranoc — i zniknęła 
w swoim pokoju. 

Obydwaj mężczyźni popatrzyli sie na 
siebie niechętnie. Czuli sie do pewnego sto- 
pnia rywalami, choć żaden nie zdawał s0- 

ie sprawy z możliwości drugiego. mil- 
czeniu podeszli do windy i kazali się zwieść 
na dół, Podczas gdy książę wysiadł na 
tzwartem piętrze, Holman zjechał na sam 

ół i wsunąwszy portjerówi napiwek w rę- 
kę, opmścił hotel 


XII. 
Jeszcze Jedna przygoda Jenny. 


,„„Pożegnawszy sią z młodymi ludźmi, 
enny znalazła się nareszcie w swoim po- 
oju, Mogła rozebrać sie i wykąpać sie. 

Wychodząc z lazienki, przypomniała sobie, 

Ze w takim to właśnie momencie poznała 
Holmana i na ustach jej pojawił się u- 

miech. Zdała sobie sprawę z tego, że acz- 

kolwiek postępek Holmana był wręcz bez- 

kzelnym, tem więcej, że jak się później o- 

kazało, nie mieszkał w tym samym hotelu, 

lo jednak w głębi duszy imponowala jej ta 
dego przedsiebiorezosé, Ledwie zdążyła na- 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 104. Poniedzialek, 6 maja 1940. 


Nowy ruim życiowy w Hiszpanii. 


Madryt, w kwietniu. 

Jak większość narodów południowych, 
tak samo i Hiszpanie wstają późno i we 
krwi mają zamiłowanie do wygód. Tluma- 
czy się to również klimatem, który zmusza 
mieszkańców półwyspu Pirenejskiego do 
innego trybu życia niż w innych ezeseiach 
Europy. Lato bywa w Hiszpanji bardzo 
suche i gorące, to też 


nio dziwnego, że ludzie chętniej 
załatwiają swoje sprawy w chwilach 
chłodnych, 


t. zn. wieczorem, a potei że im się nie chee 
wstawać. Urzędowanie w wielu minister- 
stwach zaczyna się dopiero od 10-tej a na- 
wet 11-te] ramo i trwa da trzeciej, potem 
następuje przerwa de 5-tej godziny, a je- 
żeli znowu wraca się do biura czy do zawo- 
dowych zajęć, praca trwa zwykle do 9-tej, 
tak, że 


o kolacji można myśleć dopiero 
około 10-tej wieczór. 


W większości restaurucyj hiszpańskich nie 
otrzyma się kolacji przed tą porą. Teatry 
zaczynają się o wpół do jedenastej, ostatni 
program w kinach o godz. 11-tej. Po wyj- 
ściu z teatru lub z kina udaje się większość 
gości do kawiarni, by tam znów pogawę- 
dzić dłuższą ehwile. Życie kawiarniane by- 
ło a jest również i obeenie bardzo rozwinię- 
te: tam powstawały liczne spiski polityez- 
ne, tam omawiano ostatnie wydarzenia i 
urabiano opinję. Zgromadzenia przyjaciel- 
skie w kawiarni noszą tam nazwę „tertu- 
lia“, ciesząc się ogólną popularnością. Nie 
dziwnego, że przy takim trybie życia 


większośó mieszkańców w Hiszpanjl 
a przynajmniej mieszkańców miast 
idzie spać o godz, 3-ciej nad ranem. 


Oczywiście, że przewrót polityczny w Hi- 


szpanji odbił się również na tej dziedzinie 
życia, gdyż trzeba pamiętać, że przewrót 
ten jest nietylko zmianą ustroju polityez- 
nego i eżęściowo ekonomicznego, ale rów- 
nież, że dąży on do przebudowania psycho- 
logji narodowej, do usunięcia różnych da- 
wnych nawyczek, jednem słowem, do stwo- 
rzenia nowej psychologji narodowej. Oczy- 
wiście, że nie można przy dawnym podziale 
godzin dnia i nocy prowadzić nowego try- 
bu życia: jedno albo drugie musi ulee 
zmianie. Ostatnio zajęła się tą sprawą pra- 
sa, która dotychczas również holdowala 
późnym porom, gdyż pisma popołudniowe 
wychodziły dopiero o godz. 8-mej wieczór, 
a poranne dopiero o 9-tej rano. 

W artykułach zajmujących się tem za- 
gadnieniem, coraz częściej czyta się kry- 
tyke dotychczasowego trybu życia, naganę 
pod adresem wygód, które nawet w biu- 
rach były przyjęte i pisma twierdzą, Ze 
„jest rzeczą dosyć smutną, że wielu ludzi 
traci na głupstwa swój czas, natomiast jest 
rzeczą wręcz społecznie niedopuszczalną i 
wysoce szkodliwą, aby ci ludzie zmuszali 
również resztę ludności do podobnego try- 
bu życia. Wszystkie miękkie i wygodne fo- 
tele, jakie spotyka się w biurach, a w któ: 
rych wygodnie zasiadają klienci i znajomi 
urzędników, by pogwarzyć przez dłuższy 
czas, powinny zniknąć i w przyszłości trze- 
ba bedzie przyjmować klientów stojąco”. 

Wszystkie te uwagi wprowadzają w ży- 
cie Hiszpanji 

zupełnie nowy I dotychczas nlesiyszany 

ton, 


który pizypomina w wielu wypadkach 
przewrót faszystowski, sięgający znacznie 
głębiej niż jedynie po płaszczyznę polityez- 
ną, a przeorujący również codzienną psy- 
chologje narodu. 


II EEE IL CH TEE FFIR LIPPEN OP PETS 


Pröby syren alarmowych. 


Kraków, 6 maja. W poniedziałek rano mie- 
szkańcy Krakowa ze zdumieniem usłyszeli sy- 
gnały syren alarmowych. Mając w pamięci 
dni wrześniowe można było przypuszczać, że 
nad Krakowem zawisła znowu zmora wojny. 
Było to tylko złudzenie. Mianowicie na sku- 
tek zarządzenia władz próbowano wszystkie 
istniejące w Krakowie syreny, ezy skutkiem 
wpływów atmusferyczuyeh nie zostały ze- 
psute. Nie było zatem żadnego nalotu, jak to 
moze wszechwladna plotka podejrzewała. 
Chodziło tylko o zbadanie istniejących urza- 
dzeń obrony przeciwlotniczej.. 


Bilety kolejowe ważne są tylko w dniu 
Ich wystawienia. 


Kraków, 6 maja. Jak nas informują z kół 
Gzytelników, osoby, które podróżowały z War- 
szawy do Krakowa, zmuszone były, skutkiem 
nieporozumienia, do ponownego wykupienia 
biletów jazdy. 

Dotychczas było praktykowanem, że wyku- 
pywało się bilety jazdy w dniu poprzedzają- 
cym wyjazd. Ponieważ w ostatnich ezasaeh 
nastąpiły pewne zmiany, przeto zwracamy U- 
wagę, te tylko te bilety kolejowe posiadają 
ważność, które zostały wykupione w dniu 
rozpoczęcia podróży. Inne bilety są nieważne. 

Zdarzyło się, że niektórzy podróżni wykupi- 
li bilety dzień przed wyjazdem, w przekona- 
niu, że posiadając te bilety, będą mogli bez 
żadnych trudności rozpocząć podróż w dniu 


następnym. Dopiero w pociągu podczas jaz- 
dy okazało się przy sposobności kontroli bi- 
letów, że wykupione w przedzień bilety są 
nieważne i że posiadacze tych biletów muszą 
wykupić bilety powtórnie. Setki osób znalazły 
się skutkiem tego w przykrej sytuacji, muszac 
po raz drugi zapłacić za podróż. 

Jak nas poinformowano, kasjerzy biletowi 
w Warszawie nie zwrócili uwagi na ten uowy 
przepis, aczkolwiek w ogłoszeniu, wywieszo- 
nem w hali dworcowej wyraźnie wskazano na 
to, że bilety ważne są tylko w dniu, w któ- 
rym zostały wykupione. Osoby, które oglosze- 
nia tego nie czytąły, musiały wykupić drugi 
bilet u konduktora kolejówegó, ponieważ w 
istocie rzeczy nie zastosowały się do istnie- 
jącego przepisu. Osoby, które nie miały przy 
sobie odpowiedniej gotówki, zostały przykro 
zaskoczone tego rodzaju zbiegiem okoliczno- 
Sei. Z tego też powodu jeszcze raz zwracamy 
uwagę na fo, że jedynie właśeiwem jest wyku- 
pywanie blitów jazdy w tym dniu, w którym 
zamierza się wyruszyć w podróż. 


GRUŹLICA PŁUC 


zaflegmienie, nawet zasiarzałą astmę, katary Zola- 
dka, kamienie żółciowe żółtaczkę, choroby nerek 
i wątroby, wylecza specyfik zagraniczny Pinuz— 
Salwater leczy pod gwarancją za zwrotem pieniedzy. 
Przyjęcia chorych od 9-12 3—6, w niedziole 9—12. 
Prawdżiwy Pinnz—Salwatar, specyfik zagranicy. 
uznany przez słynnych lekarzy jako Środek nieza- 
wódny i gwarantowany, — Obecnie przeniesione La» 
bąratorjum: Kraków, ulloa Dinga 49, mieszkanie 1. 

Porady dis choryoh bezpłatnie. 864k 


rzucić peniuar na siebie, gdy usłyszała de- | sprawę z tego, iż ożenić się z panią nie 


likatne pukanie do drzwi, pierwszej 
chwili odniosła wrażenie, ze to Holman 
zdecydował sią na powrót do niej, że może 
ma coś ważnego do zakomunikowania jej 
i zrobiło się jej gorąco ze wzruszenia. 

Podeszła do drzwi i ostrożnie otwarła je. 
Zanim zdołała cośkolwiek powiedzieć do 
pokoju wsunal się książę, Był zaczerwie- 
miony z emocji, a może wstydu. 

wa Proszę się nie gniewać na mnie, panno 
Jenny, ale musiałem jeszcze dzisiaj pomó- 
wić z panią. 4 

— Daruje pań, ale mógł to pan załatwić 
wtedy, kiedy byliśmy na tarasie lub bo- 
daj wtedy, kiedy pan Holman był razem 
z nami. 

— Nie, nie, ja choialem pomówić z panią 
sam na Sam. 

— Jestem panu głęboko zobowiązana za 
pomóc, jaką nam pan okazał dzisiaj, pro- 
sza więc szybko mówić, o co panu chodzi. 
Przyzna pan, że obeenie nie jest pora do 
skladania wizyt samotnym kobietom. J 

— Panno Jenny, proszę nie gniewać sie 
na mnie. — Dzisiaj wieczorem słyszałem 

rzypadkowo pani rozmową z pani przy- 
a ticlon czy tylko znajomym, w restau- 
racji. Zaimponowała mi pani swojem trze- 
źwem podejściem do problemu życia. — 
Wiem, że pani niejedno przeszła w życiu 
i że chee sobie pani ugruntowaé życie na 
realnych podstawach. A potem podziwia- 
łem panią podczas tej całej dzisiejszej a- 
fery. I wtedy pomyślałem sobie, że było- 
by dobrze mieć panią zawsze przy sobie 
i czerpać z tego źródła siły, jakie jest w 
pani. Mogę pani ofiarować to, czego pani 
sobie życzy. 
więc, formalne oSwiadezyny. 

— Przypuszczam, że pani zdaje sobie 


— 


Ale czy to jest najważniejsze? Wa- 
zniejszem chyba jest to, ze mogę pani dać 
dobrobyt, piękne stroje, wygody, wyjaz- 
dy do modnych miejscowości klimatyez- 
nych, klejnoty. Poza tem jestem przeko- 
nany, że mój ojciec, gdy panią pozna, tak- 
ż6 polubi panią. Myśle, że pani bez żalu 
zrezygnuje z tej całej reprezentacyjnej 
strony, jakiej pani musiałaby się podjąć, 
gdyby pani została moją żoną. To wielki 
trud, a mała penne. A tak — bedzie 
pani moją prawdziwą żoną, jedną jedyną 
miłością. Będę do pani przychodził każ- 
dego wieczoru i będę wypoezywal po tru- 
dach tego męczącego Życia, jakie przypa- 
dło mi w udziele. 

— A ja będę tylko zabawką między go- 
daing foòtballu a godziną tennisu. Czy 
a 


mogę. 


— Ostatecznie przecież do tego pani 
zmierzała. Przecież nie myśli pani wyjść 
zamąż ża tego Holmana i całe życie spę- 
dzić na sporach ze służącą, na troskach o 
chleb codzienny. Przecież w tych warun- 
kach życie straci dla pani szybko urok. 
Czyż nie lepiej przyjąć moją prośbe? 

Jenny poszła do ókna. Na pulu zrobiło 
sią zupełnie jasno. Pierwsze promienie 
słońce przedarły się przez mgły i utonely 
w jeziorze. Jenny otwarła okno. Musiała 
mieć chwilą wolnego czasu na zastanowie- 
nie się. Propozycja księcia byłą bardzo nę- 
caca. Gdyby, nawet miała być dla niego, 
tylko zabawką, którą sie odrzuce po kil- 
ku miesiącach, czy najwyżej latach, to za- 
wsze potrafiłaby sobię nzbierać taki zapas 
środków materjalnych, że mogłaby póź- 
niej pędzić zupełnie spokojne życie. Z tak 
Zwenej opinji niewiele sobie Jenny robi- 
ła, Wiedziała, że opinja ta zależy od tego, 
czy, potrafi być mocną i bezwzględną i czy. 


5 
Żwywi i leczy 


uzupełnia braki odżywiania u dzieci i dorosłych. 
Idealna odżywka dla chorych. wyezerpanych, ner- 
wowych. — Polecana ptzez sławy lekarskie 


BIOHKLEINA 


Zadajcie wszedzie! 14618 


Przedstawicielstwo: Kraków, Rynek 33 RW 
8 ew” Telefon 124.81. r "są 


X. Km. 1679/87. Dnia 5 kwietnia 1940. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Krakowie. Rew: X. zawiadamią, 
ze dnia 5 czerwca 1940 r. o godz. 10.15 w Sądzie 
Grodzkim w Krakowie ul. Starowiślna 13, sala Nr. 
88, II p. odbędzie sią licytacja nleruchemosci, nas 
leżącej do dłużników Jana i Bronisławy Czajków: 
1) Lwh. 26 ke. gr. gm. kat. Krzysztoforzyce role 
© łącznym obszarze 1 ha 24 ar. 08 m’. — Na par- 
celi lk. 208/1 rośnie 170 drzew owocowych oraz 300 
krzaków agrestu. — 2) Lwh. 111 ks. gr. gm. kat, 
Krżysztoforzyce rola obszaru 55 ar. 40 m*, — 8 
Lwh. 120 ke. gr. gm. kat. Krzysztoforzyce o obsza- 
rze 1 ha 47 ar. 18 m?. — 4) Lwh. 52 ke. gr. gm. 
kat. Wegrzynowice rola o obszarze 1 ha 14 ar. 97 mi, 
Niernchomości oszacowano zostały: Realność ad 1) 
na 10.000 zł, cena wywołania 7.522,50 zł. — Foal- 
noś. ad 2) ma 1.800 zl. cena wywołania 975 zł. — 


Realność ad 3) na 3.700 2l, cena wywołania 2.775 
zł. — Realmość od 4) na 32000 zł, cena wywołania 
2.250 21, — Wadium odnośnie do realności ad 1) w 
kwocús 1.008 zl, ad 2) 180 zł, ad 8) 
800 zł. Komornik: Stanisław Woźniak. 


370 zł, ad 4) 
14610 


Treuhänder 
firmy 


JAKOB DIENER 


SKŁAD PORCELANY, SZKŁA 1 LAMP 
Kraków, ul. Szewska 20 


wzywa wszystkich dłużników by uujpóźdiej do 
18 maja 1940 uregulowali w powyższej tirmie | 
wszelkie należytości z tytuin rachunków, we- 
ksli, oraz protestów, pod groźbą skargi sado- 
wej. 

Równocześnie wzywam wszystkich wierzy- 
ciel, by w tym samym terminie zgłosiil swe 
pretensje za przedłóżeniem odnośnych dokumen- 
tów, stwierdzających owe wierzytelności, Za- 
znaczając zarazem, 26 po upływie wymienionego 
terminu jakiekolwiek roszczenia nie będą uw: glę- 
dniane. 27k 


Treunänder 
Paul Schwarz 


POŻYCZKI 
do 15.000 pod 
aktnalny zastaw, 
posżukują. Zgto- 
szenia: Goniee 
Krak., Kraków, 
„Nr. 14405“, 

14405 


PRACÓDAWCY! 
Nowe tabele po- 
datku dochodowe. 
go, świadczeń so. 
cjalnych sprzeda- 
je  „Skarbopol*, 
Florjańska 5. 
861k 


ARTYSTYCZNA 
TKALHIA 


naprawia bezsla. 
du wszełką gar- 


derobe. Kraków, | CHOROBY SZCZURY 
* 14477 |Skórne, wenery-|tepi _ radykalnie 
czne, Ire mo- EC sie 
czowych oraz wa- An 
WSPOLPRACE dy kosmetyczne tul. a mangia 
TA i 
DAM a ee apteksch i droge- 


cyjnie leczy Dr. 


do interesu. Pro. Zbigniew Kukul- 


Goniec 


rjacn. 914k 


porot ki, Kra- [eki, >= obeenie; | no 
rakowski - Me Deere: 

Jaga |Kraków, "Siem |>- DR MED. - 
ków, „Ni, 1948", radzkiośo 8. specjalista cho- 


rób skótńych, — 
wenerycznych — 
i ie di 
niezawodny $ro.|! Wiosew przyj- 
dek do pielęgno. SEA od 9-2 

cji włosów wg]; 
przepisu prof. dr 
Brue'ka. Do na- 
byeia we wszyst: 
kieh aptekach i 
drogerjach Wy- 
twórnia Maiopol- 


14266 
ALPECIN 


JASNOWIDZ 
PS YCHOGRA- 
FOLOG 
Womonth, prže- 
powiada przy- 
ezłość, opracowu- 
je nieomylne ho- 
ruskopy życiowe 
przyżęcia coe 
dziennie: Kra- 
ków, ulica Stra- 
éżzewśklégo 25 ii. 


 WRÓŻEITA 
światówej sławy 
poradzi najlepiej 


i ska Fabryka E. kabala tarokiem 

E ar Matnla, Kraków en Sidd- 

913k harta = Kraków, 

KOSZULE OSTRZENIE ybickiego 5, m. 

Pate pa toała 70 = er; = E 
m, na Er przy 

Bee [ate ste, AWA oido done 


chowski, Felicja. 


torja Zbrojówna, 
nek 7, 14159 


Florjanska 45. 
13397 


_ RANY —— 
zopienia róże le-| WYSIEDLONA 
Czy KAMPHE-|z Gdyni szyje 
NOL Matuii. —[po domach Ka-}84 
Do nabycia wejtarzyna  Fryco-|riam, Dobra koło 
wszystkich apte-;wa, Lubicz 3/Ti,| Limanowej. 

kach. 913kldrzwi 15. 14550 14544 


du osobistógo, — 
książeczki woj- 
skowej 1 Swiade. 
etwa przemysło- 
wego na nazwi. 
sko Kotarba Ma- 


potrafi sobie wywalczyć odpowiednią po- 
zycje. 

W tem wazystkiem było jednak jasne, 
że zdania Holmana o tej sprawie nie po- 
trafi zmienić. Porzucilby ją na zawsze 1 
już nigdy nie ujrzałaby jego wesołego u- 
śmiechu. Już nigdy nie pocałowałby jej 
tak, jak calowal ją w ciągu tego wieczo- 
ru. Trzeba więc było wybierać. Albo wy- 
godne, pełne przyjemności życia u boku, 
a raczej w cieniu księcia, albo tek pelne 
trosk i zgryzot życie z Holmane; Opro- 
mienione jednak jego wielką miłością. — 
Wprawdzie i książe żywił do niej wiele 
uczucia, był młodym i przystojnym czło: 
wiekiem, a Jenny zawsze myślała, że to- 
warzyszem jej życiu będzie starszy, o dość 
przykrej powierzchowności, mężczyzna, 
tem niemmiej przykro jej było pogodzić 
się z myślą, że bedzie się musiała raz na 
zawsze wyrzec Holmana, jeśli przyjmie 
propozycję ksiecia. 

Książę zaskoczony był długiem mileze- 
niem Jenny. Spoglądał na nią w podnie- 
ceniu. W eieniutkim peniuarzę sylwetka 
jej rysowała się w pełni uroku. Książę 
podszedł do niej i przycisnął ją do siebie, 
chcąc ją pocałować. Jej milczenie przyjął 
za wyrażenie zgody. Temperatura jego u- 
czuć podniosła się, gdy wiotkie ciało Jen- 
ny znalazło się w jego rękach. Przytulił 
ja do siebie, szukając jej ust. Ale Jenny 
wyzwoliła się szybko. Chłód poranka ka- 
różowił pięknie jej blade po nieprzespanej 
nosy policzki, 

— Proszę mi dać czas do namysłu, Mu- 
szę przecież zalecydować o mojem życiu. 
To, eo dla pana jest tylko zabawką, dla 
muje jest decydującem posunięciem, © 
którego zależeć bedzie, co się ze mną sta- 
nie w przyszłości. 


(Ciąg dalszy; nastąpi). 


